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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia '24. Lipca.
Postanowieniem  N. Pana z d. 19. C zerw ca  

(1. Lipca) r. b. nadane zostało Panu Fryde­
ryk ow i K azim ierzow i N o w a c k ie m u ,  N aczel­
n ik ow i Sekcyi spraw Duch. i Oś, w  Rządzie  
Gub. Maz, dziedziczne ś lachectwo K rólestw a  
Polskiego z  dobrodziejstwem , aby prawa i 
przywileje takiegoż dziedzicznego ś lacheetwa  
i do dzieci jego, przed dniem pom ienionvm  
zrod zon ych , rozciągnięte były.

Przez postanowienia z dnia 30. (12. Lipca)  
r. b. Rada Administracyjna u w o ln i ła : J Pana 
W incentego M atuszewskiego, od o b o w ią z k ó w  
Mecenasa przy będzie N ajw yzsze i  instancyi, 
* p o w o d u  p ow ołan ia  go na członka Heroldyi 
K rólestw a , —  a JPana W ojciech a  M arkow ­
skiego od dalszego spraw ow ania  urzędu Sę­
dziego Pokoju p ow iatu  W artskiego, tu­
dzież m ianow ała: JPana Antoniego B ę d k o w ­
skiego, Sędziego Trybunału cyw ilnego  lej in­
stancyi Gubernii Augustowskiej W yd zia łu
l i g o ,  __ Zastępcą Prokuratora K rólewskiego
p r z y ’tymże Trybunale, —  a JPana Adama  
d^na J a b łon ow sk iego ,  Podsędka Sądu Poko-  
)u powiatu Kalwaryjskiego, — Zastępcą S ę ­
dziego Trybunatu C yw ilnego  Gubernii Augu­
stowskiej W ydziału  ligo .

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 6. (18.) Lipca.

I I  M a n i f e s t  c e s a r s k i *
—  Rozmaite przemiany, przez czas i m óc  

okoliczności w  Naszym pieniężnym systernarie 
zaszłe, miały w  skutku nie tylko nadanie as- 
sygnacyom P aństw a ,  na przekor p ierw otnem u  
ich przeznaczeniu , p ierw szeństw a nad sre­
brem , stanowiącym  zasadniczą Cesarstwa Na­
szego m o n e tę ,  lecz i wyniknienie przez to sa­
m o rozmaitych a g i o ,  w  każdćj prawie miej­
sc ow ośc i  odmiennych; Prześw iad czyw szy  się
0  konieczności położenia b e z z w ł o c z n i e  k r e s u  
temu w ahaniu  s ię ,  naruszającemu spojnosć i 
szyk ow n ość  N aszego m onetow ego  sysłetoatu,
1 ciągnącemu za sobą straty i utrudnienia ro z ­
maitego rodzaju dla w szystk ich  stanów Pan- 
s tw a ,  w  stałej p ieczo łow itośc i o dobro N a­
szych w iernych  poddanych, uznaliśmy za p o ­
trzebne przedsięwziąść stanow cze środki ku 
zatam owaniu wynikających stąd niedogodności 
i ku zapobieżeniu im na przyszłość, W 3kutek 
tego, po azczegó low em  rozw ażen iu  w  Radzie 
P a ń s w a  w szystk ich  stosujących się do tego  
przedmiotu zagadnień, postanawiamy co na­
stępuje: 1) W  m yśl prawideł Manifestu bło­
giej pamięci Cesarza Alexandra I., z dnia 20. 
C zerw ca  1810, srebrna rossy jskiego stempla  
m oneta od dziś na przyszłość ustanawia się za 
g łó w n ą  Wyptacafną m onetę Stanu,- a Piubel
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s re b rn y ,  w  teraźnie jszej jego w a r to ś c i  i z te- 
raźniejszerni jego poddzia łam i za g łó w n ą ,  n ie ­
zm ienną  p r a w n ą  s to p ę ,  ( m o n e t o w ą  jednostkę) 
b ę d ą cy c h  w  o b iegu  w  P ań s tw ie  p ieniędzy, s to ­
s o w n ie  do czego ,  w szys tk ie  poda tk i ,  p o w i n ­
ności i p o b o r y ,  tudz iez  rozm aite  w y p ła ty  i 
p r a w n e  w y d a tk i ,  w  czasie w ła ś c iw y m  mają 
b y ć  w y l ic zo n e  na srebro .  — 2 )  P rzy  tako-
w ć m  u s ta n o w ie n iu  s reb ra  za g łó w n ą  p ła tną  
m o n e tę ,  assygnacye P a ń s tw a ,  s tó so w n ie  do 
p ie rw ia s tk o w e g o  ich p rze zn ac ze n ia ,  pozostają 
pom ocn iczą  oznaką w a r to ś c i ,  z naznaczen iem  
dla nich  oddziś raz na z a w sze  s ta łego i n ie­
zm iennego  na s reb ro  k u rsu ,  licząc ru b e l  s re ­
b r n y  tak w  g rubej  jak i w  d robne j  monecie, 
p o  t rzy  ru b le ,  pięćdziesiąt kopiejek  assygna- 
cyami. 3 )  W e d łu g  tego sta łego i n ie zm ien ­
nego kursu ,  oddaje  się do  w o l i  płacących, 
w n o s ić  tak w  s rebrne j  m onec ie  jak  i w  assy- 
g n a c y a c h : a )  w sze lk ie  S k a rb o w e  podatk i  i
p o w in n o ś c i ,  z iem skie,  g r o m a d o w e  i inne  p o ­
b o ry ,  w szy s tk ie  w  ogóle od  S k a rb u  n az n ac za­
cie i jem u  należne w y p ła t y ;  b)  w szys tk ie  w y ­
p ła ty  z osobnych  tax w y n ik a ją c e ,  jako p o cz to ­
w e  i w a g o w e ,  op ła ta  za konie p o c z to w e ,  za 
só l,  za trunki w y d z ie r ż a w ia n e ,  p ap ie r  s te m ­
p lo w y ,  paszporta ,  bande ro le  i t. d., i c) w sz y ­
stkie w y p ła ty  należące się zak ładom  k r e d y to ­
w y m  P a ń s tw a ,  I z b o m  P o w sz e c h n e j  Opieki, 
i oddz ie lnym  p rze z  Rząd u s ta n o w io n y m  lian-  
kom. 4 )  R ó w n ie ż  i w sze lk ie  e ta to w e  ro z ­
chody , w sze lk ie  w  ogólności w y p ła ty  ze Skar­
b u  i Z a k ła d ó w  k re d y to w y c h  i p rocen ta  za bi­
le tam i S k a rb u  P a ń s tw a  i za pap ieram i publi- 
cznem i ( i o n d y ) ,  wyH czoneiu i na assygnaty, 
będ*j uskuteczniane w e d łu g  tegoż stałego kur- 
s u ,  s re b re m  lub assygnacyami, s tó so w n ie  do 
jlości je d n y ch  lub d ru g ich ,  znajdującej się w  
e o to w iz n ie .  — 5. W s z y s tk ie  w y p ła ty  w y że j
w y m ie n io n e  mają być czynione w e d łu g  o k r e ­
ślonego kursu ,  od dnia .ogłoszenia mniejszego 
Manifestu W sz a k ż e ,  kurs p o d a tk o w y ,  Który 
na rok  bieżący, w  o c z ek iw a n iu  p rzeds ięw z ięc ia  
s ta n o w c z y c h  w  ty m  w z g lę d z ie  s ro d k o w ,  był 
zo s taw io n y  po  360 kop ie jek ,  jako już z a tw ie r -  
dzony  za c h o w u je  tę s topę  sw o ję  i nadal,  do 
roku  1840, w e  w zg lęd z ie  jedynie w ła ś c iw y c h  
p o d a tk ó w ,  po w in n o śc i  i in nych  p o b o r ó w ,  w  
artyku le  I I I . ,  p o d  literam i a '\ b w y m ie n io ­
n y c h ,  tudzież w e  w zg lędzie  e ta to w y c h  i tym  
p o d o b n y c h  sta łych do ska rbu  w y p ła t ,  IS a tejże 
zasadzie ,  z uw ag i  na n iedogodność  dla stanu 
kupieck iego  wszelkie j w ś ró d  roku  zm iany, r ó ­
w n ie ż  po rok  1840 pozos taw ia  się teraźnie jszy  
ku rs  C elny . 6) W szy s tk ie  roz rachunk i ,  u m o ­
w y  i W  ogólności w sze lk ie  tranzakcye, tak  w  
in te resach  S k a rb u  z p r y w a tn e m i ,  i n a w z a je m  
p r y w a tn y c h  ze S k a rb e m ,  jak i w e  w sze lk ich

W  ogólności in te resach p r y w a tn y c h  osób p o ­
m ię d zy  so b ą ,  od tąd  mają być z a w ie ra n e  i *P0 '  
rządzane  jedynie na s re b rn ą  m o n e tę .  G dy zas< 
z p o w o d u  rozległości C e sa r s tw a ,  p r a w id ło  to 
nie m oże  p rzy jść  do  w y k o n an ia  spó łcześn ie  na 
całej jego p rze s trzen i ,  p rze to  m a stać się w  zu­
pełnej sw ej  m o c y  o b o w ią z u ją c e m  dopie ro  od 
1. t-tycznia 1840 r o k u ,  i zaczynając  od tego 
dnia ani s ą d o w n i c tw a ,  ani no ta ryusze  i mak- 
le ro w ie  nie mają p r z y jm o w a ć  do  przyznania  
i w p i s u ,  żadnych  a k t ó w  na assygnacye po3 
osobistą ich odpow iedz ia lnośc ią .  J e d n a k  sanie 
w y p ł a t y ,  w y n ika jące  ze w sz e lk ic h ,  tak d a w ­
niej na assygnacye z a w a r ty c h ,  jak nowych* 
w y łą c z n ie  na  s re b ro  us tanaw ia jących  się zo­
b o w ią z a ń  i u m ó w ,  p o z w a la  się bezw zg lędn ie  
usku teczn iać  s re b re m  lub assygnatam i w  k u r ­
sie , w y ż e j ,  w  2gim a r tyku le  p rze p isan y m , 1 
n ik t  nie ma p r a w a  o d m a w ia ć  przy jęcia  w  tymże 
ku rs ie ,  jednego lub drugiego rodza ju  pieniędzy 
bez  różnicy. 7 )  S topa pożyczek z zak ładów  
k re d y to w y c h  P a ń s tw a ,  ró w n ie ż  o d tą d  usta­
n a w ia  się na s r e b r o ,  m ia n o w ic ie ,  licząc na 
duszę  sk azkow ą płci m ęzkie j po  75 ,  60 i 45 
rub li  sr. 8) W  celu o tw arc ia  w sze lk ich  dróg 
ku sw o b o d n e j  w y m ia n ie ,  zaleca się kassorn 
p o w ia t o w y m  uskuteczniać  w  s to sunku  do znaj­
dującej się w  n ich  g o tow izny ,  w y m ia n ę  w e ­
d ług  tegoż kursu  3 rub ,  50 kop . ,  assygnacyj na 
s re b ro  i w z a je m n ie  s reb ra  na assygnacye.  ri3 
żądanie każdego ,  w  ilości do 100 rubli srebr.,  
a w  ass) gnacyach  do su m m y  tćj ilości o d p o ­
w iedn ie j .  9 )  N as tępn ie ,  n a d a w a n ie  assygna- 
cyorn jakiegobądź innego k u rsu ,  p rócz  us ta­
n o w io n e g o ,  tudz ież  nadda tek  na s reb ro  lub 
assygnacye jakiejkolw iek laży, ró w n ie ż  uży­
w a n ie  w  u m o w a c h  tak n a z w a n e j  rac h u b y  na 
m o n e tę ,  na jsu row ie j  zostaje zabron ione .  Zaś 
ku rs  w e x lo w v  G ie łd o w y  o raz  w szelk iego  ro ­
dzaju w skazan ia  w g ie łd o w y c h  zapiskach, preis- 
k u ran ta ch  i t. p.,  od tąd  mają być zaw sze  Om 
znaczani* na s r e b ro ,  a kurs assygnacyj na  gieł­
d a c h ,  na przyszłość w c a le  już oznaczany  być 
n ie m a .  1 0 )  Złota m one ta  do bkąrbu  i zakła­
d ó w  k re d y to w y c h  P a ń s tw a  p rzy jm u je  się i a 
n ich  w y d a je  się o t rzy  p rocen ta  w y ż e j  na<ł 
n az y w a ln ą  jej w a r to ś ć ,  a m ia n o w ic ie :  im pe- 
ry a ł ,  za 10 rubli oO kopiejek, a pó łim perya ł  
za 5 rubli 15 kopie jek  sreb rem . 11) D la  usu- 
nicnia w sze lk ich  u trudn ień ,  zaleca sic Kassorn 
i Z ak ładom  K re d y to w y m  iżby nie w a ż y ły  sit 
o d m a w ia ć  p rzynoszącym  przyjęcia m one tv  ros- 
syjskiego, tak d aw n e g o  jak i n o w e g o  stem pli '  
pod  jednym  p o z o re m  n ie w y ra zn o śc i  stempl® 
lub  n iezupełności w a g i ;  jeżeli tylko rozpoznać 
m o ż n a  na p o w ie rz c h n i  w y o b ra ż e n ie  s tem pl3’ 
z w ra c a ją c  jedynie  m o n e tę  o b e rz n ię tą ,  p r*e' 
d z iu ra w io n ą  i o p i ło w a n ą .  1 2 )  Dla m o n e t /
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'ńicdzianćj, teraz w  obiegu znajdującćj s ię , do 
« a su  przerobienia jej na stopę odpow iedną 
rachubie na s reb ro ,  przepisuje się kurs nastę­
pny: względnie do srebra ,  trzy i pół ko­
piejki miedzią, (tak 36cio, jak i 24ch-rublowe, 
z puda w a r to śc i )  ma się hczyc za jednę ko­
piejkę srebrną, -  i i) m onetę tę fekarb ma 
przyjmować -  w  podatkach powinnościach 
'W szelk ich  innych w ypła tać  h .  |a awmej, 
w e wszelkich ilościach, w y jąw szy  te tylko 
w ypłaty , gdzie ilość tej m onety  w  samych 
kontraktach jest zaw aro w an a :  Zakłady K re­
dytowe nie w ięcej p rzyjm ow ać m ogą, jak na 
dziesięć kopiejek srebrem ; zas mię zy P' y
Watnemi, przyjmowanie zalezyodzobupolnego 
co do ilości układu.'* — D an  w S.-Petersburgu  
w  dniu 1. Lipca, lata od narodzenia U. t'- Aooy, 
Panow ania  Naszego, czternastego.

Własną J .  C. Mości ręką podpisano.
M i k o ł a j .

Z  G r o d n a ,  dnia 17. Lipca
Gazeta nasza z dnia 21. C zerw ca  umieściła

następujący n ek ro lo g  u r z ę d o w y  S zym ona K o ­
narskiego, em issa ryusza ,  k tórego  un ie  przez. 
jego osta tn ie  zabiegi w  d u c h u  r e w o lu c y jn e j  
p ro p agandy ,  w  osta tn ich  czasach g ło snem  się 
s ta ło : . .Szymon K o n a r sk i ,  ś lachc.c u ro d z o n y  
W gubern ii  a u g u s to w sk ić j , w  K ró le s tw ie  po  - 
sk ićm , m ia ł  do p ie ro  31 l a t  w  c h w i h s m i e r c i  
s w o je 1. W  ro k u  1823 w s tą p ią ł  w sz is -eg i  by- 
łego w o jsk a  po lsk iego ,  i Ja ko p ros ty  żołnierz 
um ieszczony został na  liście p ie rw sz e g o  pu łku  
s trze lc ó w .  W  roku  1827 posunię ty  został na 
Stopień P o d p o ru c zn ik a  i nas tępnie  Porucznika .  
M ia ł  on  udzia ł w  w szys tk ich  u ta rczkach  p o ­
w s ta ń c ó w  z w o jsk ie m  rossyjskiem a na końcu  
1831 roku  zem kną ł  w  stopniu K ap itana  z b u n ­
to w n ic z y m  k o rp u sem  C h ła p o w sk ie g o  za g ra ­
nicę. N a p o czą tku  ro k u  1834 p rz e b y w a ł  
W S zw ajcary i  i z n a jd o w a ł  się p o m iędzy  b u n ­
to w n ik a m i,  k tórzy  do  S abaudyi w padli .  Na 
końcu  w sp o m n ia n e g o  ro k u  udał się do Paryża, 
Został w sp ó łp ra c o w n ik ie m  dziennika »le N o rd “
1 zo s ta w a ł  w  ciągłych i śc isłych zw ią z k a c h
2 głównymi zdrajcami, którzy po buncie 1831 
r oku za granicę się wynieśli Oddalony z P a ­
ryża do Anglii, udał się ztamtąd z b u n tow ni­
kiem Adolfem Zalewskim do K rakowa. Na­
radziwszy się tutaj z podobnymi sobie źle m y­
ślącymi ludźmi, postanowił przepraw ić  się do 
Rossy i w  celu u tw orzenia  tamże rewolucyjnej 
propagandy i skłonienia um ysłów do zrobienia 
nowego pow stan ia ,  przez k tóre  spokojność 
gubernii zachodnich zakłócić zamyślał W  tym 
abrodmczym zamiarze przybył na końcu 1835 
roku potajemnie na W o ły ń  i niezwłocznie 
2ajął się tutaj uskutecznieniem sw oich zbro­
dniczych zamiarów. Pod różnemi zmyśione-

mi nazwiskami zwiedzał okolicę, w ciągnął 
m n ós tw o  n ierozw ażnych osób do sw ego  
zw iązku ,  szerzył buntow nicze p ism a, do w y ­
tłaczania których z kollegą sw oim  Rodzew i- 
czem  tajną drukarnią urządził. U żyw ał on 
wszelkich sposobów  do krzewienia m iędzy 
ludem zbrodniczych zasad , używ ał do szerze­
nia tychże za narzędzia lekkomyślnych um y­
s łó w ,  umiał wielu zwodniczemi nam ow am i 
złudzić, zachęcał wciągniętych do swej spra­
w y ,  aby czynnie liczbę spiskowych zwiększa­
li, oznaczał i zbierał składki zw olenników  
sw oich  do szerzenia rew olucyjnych zasad, 
a dla nadania zbrodni stanu silnej podpory, 
zmuszał tychże do zobowiązania się przysięgą, 
że wszystkie jego polecenia w ypełn iać  będą ;  
często im przytem sztyletem odgrażał. T y m  
sposobem u tw orzy ł  tajne demokratyczne to­
w arzy s tw o  na W o ły n iu ,  P odo lu ,  w  Kijowie, 
W iln ie  i cząstkowo naw e t  w  guberniach 
mińskiej i grodzieńskiej. W ciągnął on do sw e ­
go spisku młodzież uniwersytetu  ś\y. W ło d z i­
mierza w  Kijowie i medyczno - chirurgicznćj 
akademii w  Wilnie. Nie przestając jeszcze na 
tem , ułożył odezw ę do pici p ięknej, zapra­
szając ją do działania w  jego auchu  i pozyskał 
istotnie kilka uczestniczek sw ego związku. 
Zbrodniarza tego schwycono w  Maju 1838 
roku w  bliskości W ilna i w yśledzono wszys­
tkie jego i jego w p ó ln ik ó w  czyny.*' O  potę­
pieniu jego i jego w spółspiskow ych donosi 
taż Gazeta dalej: . .U tworzony w  tej spraw ie 
Sąd w ojenny  emissaryusza Szymona K onar­
skiego, jako głównego n a c z e ln ik a m a ją c e g o  
na celu wzniecenie powstania ludu i umiejące­
go przytem  wciągać innych do sw ych  zb ro ­
dniczych czynności, w  pierwszej klassie zb ro ­
dniarzy państw a umieścił i skazał go na rozstrze­
lanie; majątek zaś jego, jeżeliby jsię gdzie oka­
zał, ma uledz konfiskacie. Po potw ierdzeniu  
w^yroku tego przez W ojennego G ubernatora 
V\ ileńskiego, spełniono go na Konars im 
w  temże mieście dn. 27. Lutego b. r. Liczba 
jego w spółuczestn ików w  spisku była bardzo  
wielka i w e  wszystkich niegdyś od f olski do 
cesarstvea wcielonych p ro w in c ja c h  około 200 
osób wynosić mogła. vV stosunku ich udziału 
i zasłużonej za to kary podzielił ich ustano­
w iony  w  Kijowie Sąd w o jenny  na pięć kate- 
goryi. Obszerne opisanie ich przestępstw  po ­
jedynczo , i kar , jakim każdy z osobna uległ, 
za wieleby zajm ow ało  miejsca; w  krótkości 
przeto rzecz tę w y łożym y: Kasper Moszkow- 
ski, Fryderyk  W ichafski, Dr. Jó ze f  Beauprć, 
P iotr B o ro w ik i ,  Karól O lizar ,  Leopold Ja r -  
szyn, W aleryan Kosakowski, Adolf Raszkow ­
ski, Napoleon Now icki, Ignacy Rodzewiez, 
Grzegorz B rink , Tom asz  M rozow ski,  Wacłayy
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O r z o s z k o , J e r z y  O ł e s z a , K i s s e l , Grab ow sk i ,  
G z e p k o w s k i ,  N o m e r o w s k i ,  Dol iński ,  L ucy an  
Mich ilski i Ju l i an  Sabinski ,  po w ię k s ze |  części 
właścic i el e  d ó b r  w  gubern iach  l i tewskich,  
b i a ło ru sk i ch ,  na W o ł y n i u  - P od o lu ,  w  l icz­
bie ‘23,  k tó rzy  przed innymi  na jgorhwie j  p o ­
pieral i  zabiegi  Konarskiego ,  i z kó r y ch  wielu  
już do pow s ta n ia  w  1831 roku należało,  ale 
u ła sk aw ie n ie  o t r zym ało ,  zostali z u t r at ą sw eg o  
s topn ia ,  godnośc i ,  wszys tk ich p r a w  o b y w a ­
telskich i ma jątku  na 20 letnie p race  p r z y m u ­
s o w e  do Sybery i  wys łani .  D u c h o w i e ń s t w o  
w  t ych  gubern iach  mo c no  się także W spisku 
tym uwikła ło .  T r z e c h  jego c z ł o n k ó w ,  Zie­
liński,  J a r s z y n  i Haas szczególniej  zb rodn iczo  
sobie  postąpili .  Znając wszys lkie  plany K o ­
narskiego w  całej rozciągłości ,  dawal i  j emu 
i innym s p i s ko w ym  gościnny p rzy tu łek  w  
mieszkan iach s w o i c h ,  zna jdowal i  się na ich 
schadzkach ,  zos tawa l i  z n imi  w  zwi ą zk a ch  
p i ś m ien ny ch  i w y d a w a n e  p r zez  n ich  pisma 
b u n to w n ic z e  międ zy  młodz ieżą i l u d em  sze­
rzyli .  Ulegl i  oni tej samej ,  co poprzedzający 
23,  karze.  Należący do tajnego zw ią z k u  ka­
płani  mieli  sobie od sp i sk o wy ch  po leconem,  
aby paral ian s w o ic h  od w i a r y  icłi o j c ó w  o d ­
w odz i l i  i w szys tk ich  p ro ze l i tó w  b ez  rozrncy 
w i a r y  na g r o m ad ę  n ie w i e r n y c h  p rze trwazal i .  
Mieli  się oni  o to p rzez  r o z d a w a n ie  i objaśnia­
nie  p ism b u n to w n ic z y c h  starać. K az no dz i e ­
j ó w  n a w r a c a ć  mian o  na ob łud ny ch  na uc zy ­
cieli f a ł szywej  w i a r y ,  z dzieci tychże do  z u ­
pe ł nego  n ie w ie rz e n i a  w  Boga zachęcać,  aby  
ich tym sposob em  zupe łnie  dla zw ią zku  p o zy ­
skać. TNiektórzy, jak Po dgo ro d oń sk i ,  K ord a -  
szew sk i ,  k tó r y  w  chwil i  odkrycia t o w a r z y ­
s t w a  wszys tkie  papie ry  tegoż zniszczył ,  aby 
p r ze d  r zą de m dążność jego ukryć ,  i Umiński ,  
w y s ł a n i  zostali do  Syberyi  na  lat 15 p racy  
p r zy m u so w e j .  K o z a k o w i c z ,  G r z e s z k o ,  Bi- 
l e wsk i ,  .Bulgak, O r d a ,  Te r l eck i ,  i w ie l u  in­
nych  z s tanu ś łacheckiego,  w ys łan i  zostali 
do osad syberyjskich.  Dopomaga l i  oni  jako 
cz ło n k o w ie  u rządzo neg o  p rzez  Konarskiego  
t o w a r z y s t w a  demokra tycz neg o  do zbierania  
p ien iędzy,  byli poś redn ikami  ró żn y c h  t o ­
w a r z y s t w  zw ią zku  i jako sekre tarze  o b ­
r a d o m  przewodniczyl i .  W in n ic k i ,  J an i sze ­
w s k i ,  S o sn o w s k i ,  P ie t r ą s z k o w s k i , Z r o d ł o -  
w s k i ,  Mi lewsk i ,  Cz erny ,  J u r k o w s k i ,  Szy­
mańsk i,  G u b o w ic k i ,  Ozezimski  juź w  u n i ę  
we rs y t e c i e  Ki jo w sk i m do tajnego z w i ą z k u  
sp i s k o w y c h  należel i ,  w  ty m  wzg lędzie  p e ­
w i e n  s topień między  akademikami zajęli i za­
sady  sp i s k o w y c h  gor l iwie  między  nimi  sze­
rzyli .  T y c h  w i ę c  i w i e l u  jeszcze innych  
u c z n i ó w  z tego samego  un iw er sy te tu  w c ie lo ­
n o  jako p r o s t y c h  żo łn ierzy do oddzielnego o-

renbursk iego i kaukaskiego ko rp usu  armii,  czę­
ścią na cale życie ,  częścią z d o z w o le n ie m  po­
sunięcia ich nadal  na  w yż sz e  stopnie.  Macie­
j ew sk i ,  K o rs ak ,  N ern i ra ,  Augustynowicz# 
W i s k o w s k i ,  s o b o le w s k i ,  Z a w a d z k i ,  K o w a ­
l e w s k i ,  S o c h a r z e w sk i ,  L i t w i n o w i c z ,  W i z e -  
k ie rski ,  Boczowsk i  i Porc inski ,  podobnie* 
cz ło n k o w ie  ta jnego t o w a r z y s t w a  un iwersyte -  
t o w e g o  w  K i j o w ie ,  umieszczeni  zostal i  ^  
kaukazk im korpusie  a rm i i ,  ale z przyznanernj  
im p rze z  łaskę Cesa rza  p r a w a m i ,  s łuźącenń 
och o t n i ko m do w o ;s k a  ws tę pu jąc ym.  Z 25 
m ł o d z i e ń c ó w ,  na leżących w  m ed ycz no  chi­
rurgicznej  akademii  w  W i ln ie  do tajnego de­
mokr a t ycz ne go  t o w a r z y s t w a  Konarskiego,  S a ­
w i c z a ,  Zagor.-kiego i Kapc insk iego,  jako naj­
go r l iw szy ch ,  z ut rat ą w szys tk ich  p r a w  oby- 
wa t e l sk ich  na z a w sz e  do korpusu kaukaskiego 
na  p ros tych  żołnierzy w y s ł a n o ;  20 zaś innych,  
p rzez  w z g lą d  na to ,  i e ich p rzyk ład  kollegóW 
u w i ó d ł ,  na na jwyższy  rozkaz aż do  przyszłego 
odznaczen ia  się w  służbie.  D w u c h  z p o mi ę ­
dzy n ich ,  D u c h n o w s k ie g o  i Hydszewskiego,  
p r / ec ivv k tó r ym  nie by ło  d o w o d ó w  winy ,  
zos ta w io n o  w  ich mieszkaniach pod dozore m 
policyi.  W i e l e  osób ,  k tó r ym  bezpośredniego  
udzia łu  w  spisku Konarsk iego  d o w ie ś ć  nie 
mo ż na  b y ł o ,  które ws ze la ko  o istnieniu spisku 
w ie d z ia ły ,  zostały do w s p o m n ia n e g o  kor pusu  
z zac ł rew an ie m dla nich p r a w  o b y w a te l s t w a  
z p rzysz łym a w a n s e m  jako prości  wc ie lone .  
W i e l u  z pomiędzy  n ich,  z za c h o w a n ie m  p r a w  
s t anu  , do miast  Syberyi  albo oddalonych  miast  
Bossyi  europejskiej  na w y g n a n ie  skazano i 
ki lku d u c h o w n y c h  oddan o  p o d  s u r o w ą  c e n ­
zurę  z a k o n ó w  kościoła katolickiego i pod  do­
zó r  w ł a d z y  mie j scowej .  Z l iczby dziesięciu 
do spisku na leżących  kobie t  kilka z okolic sie­
dziby ich odda lo no ,  inne na czas p e w n y  
w-k lasz torach zam knię to ,  d w i e  zaś z p o w o d u  
młodości  i n i ewiad omo śc i  od  wsze lkie j  kary 
uwoln ion o .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 22. Lipca.

Rząd  dzisiaj r ano  d w i e  ogłosił depesze tele­
graf iczne,  donoszące  o klęsce armi i  egipskiej 
pod  Haf izem Baszą w  okol icach Nis ibu  (Ni- 
s ibj  i n iektórych oriej szczegółach.

P e w n a  gazeta tute | sza w y r a ż a :  a Pytanie
do tyczące  się cuk ru ,  s to sownie  do p o g ło s k i#  
w k r ó l e e  n o w y m  sposob em  się ro zw in ie ,  J e ­
żeli nas dob rze  z a in ło r m o w a n o ,  to temi dnia­
m i  międz y  osadnikami  i f ab rykantami  cukru  
z b u r a k ó w  po jednan ie  nas tąp i ło ,  k tó re  ten 
z a p e w n e  w y d a  skutek,  iż uciążl iwe dla o s a d  
p a n o w a n i e  p o r t ó w  morskich  ustanie.  N a  t e­
raz  nie mo gą c  nic dokładniej szego o tćin do-
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m*«ć,  p r z e s t a j e m y  na  t ć m  p r z e z  o s o b y  i n t e ­
r e s o w a n e  ud z i e l one rn  n a m  poda n iu . "

' W y ja z d  H r a b i  Mo l e  d o  w ó d  w  P l o m b i s -  
r®s, o r a z  bl i ski  w y j a z d  t a m ż e  H r a b i  Mon ta l i -  
yet, dają p o w ó d  d o  m n i e m a n i a ,  że I zba  P a r ó w  
dop ie ro  na p r z y s z ł e m  p o s i ed ze n iu  p r o c e s  d r u -  
6>e| ka t c go ry i  o b ż a ł o w a n y e h  m a j o w y c h  r o z ­
poczn ie .  , ■ t , J
. Z M o n t e  V id e o  n ad e sz ł y  d o  N a n t e s  do n . e -  

8'enia z d. '25. K w i e t n i a .  S ą  o n e  o s n o w y  na-  
‘ ł ę p u j ą c e j :  « P r z e z  czas  niejaki  s p o d z i e w a n o
*ię p r z y j az n eg o  z a ł a t w i e n i a  p r z e z  p o s r e d m -  
d w o  K o m m o d o r a  am er y k ań sk i e g o .  A  e n a ­
dzieja ta t e r a z  znikł a.  Kosas  n i e ty Iko  n i e  c ic e  
ł a d n y c h  czyn i ć  ko n ce s s y i ,  l ecz  żąda  n a w e t  
' ' ’Ynag rodzen i a  za z r z ą d z o n e  p r z e z  b lo k a d ę  
szkodv.  Z w a ż y w s z y  na  n i e u g i ę ty  u p ó r  m ę ż a  
h g o , ' t r z e b a  b y ć  n a  t o  p r z y g o t o w a n y m ,  ze 
" ' a l k a  d ługo  jeszcze  p o t r w a .  A g e n t ,  k tó r eg o  
do F r a n c y i  w y s e l a ,  p r z y w i e z i e  m o ż e  w a r u n k i  
jakieś p o k o j u ,  a le  r z e c z  ca ł ą  m u s i  orę> roz -  
*trzygnąć.« •  , , , ,

N a  g ie łdz ie  s ą dzą  p o w s z e c h n i e ,  ze  klęska 
7’u r k ó w  p r z y w r ó c e n i u  p o k o j u  n a  W  sc hod z i e  
*de bę d z i e  ria p r ze s zk od z i e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  20.  L ipca .

S ąd  p r z ys i ę g ły c h  w s z y s t k i c h  w i c h r z y c i e  i 
k a r l y s to w s k i c h ,  co p r z e d  n i e j a k im  cz a se m d o m  
''iV L l an l i do es  ( w  W a l i i )  z b u r z y l i ,  w y j ą w s z y  
d w ó c h ,  w i n n y m i  u z n a ł ;  ska za n o  i c h  w i ę c  po  
części  na  71etnią d e p o r t a c y ą ,  a l bo  też  na  
Uwięz i en i e .

O  g łodz i e  w  I r l a n d y i  p a n u j ą c y m  d o n o s z ą  
t  C o n n e m a r a  z dn i a  15. L i p c a ,  co n a s t ę p u j e :
• B o l e sno  m i  d o n i e ś ć  P a n u ,  ze g łó d  ciągl e j e ­
szcze t r w a  i w  t y m  o b w o d z i e  n a w e t  m i ę d z y  
t y m i , co  z d a n i e m  p o w s z e c h n o ś c i  o d  b i e dy  za^ 
l*ezpieczeni  by l i ,  do  na jo k r o p n i e j s z e g o  d o s z e d ł  
s topnia.  W p i ś m ie  j e d n e m  w y r a ż a j ą , że  u b o ­
dzy k r e w  z w i e r z ą t  go tu j ą  aż zgęs tni e j e  a p o ­
tem ją t ak  j e d z ą ;  n a w e t  t r a w a  m o r s k a  i rriałe 
hiusz le  p o k a r m  ich s t a n o w i ą .  >)a s a m  w i d z i a ­
l n a ,  że dz i ec i ,  co  w  p r z ec i ąg u  24c h  g o d z in  
hic n ie  j ad ły ,  na  p o l e  w y c h o d z i ł y ,  ab y  t a m  

" i  a s t em  g łód  s w ó j  zaspokoi ć;  j ed na  do ść  l i czna  
tamil ia p r z e p ę d z i ł a  d w a  dni  b ez  w s z e lk i e g o  
P ° k a r m u ,  a s y n  tćj r o d z i n y ,  13 lat  ma j ący ,  
ostatnie  d w i e  o w c e  , z a c h o w a n e  dla  u i s z cze ­
nia się w  op ł ac i e  dz i e s i ęc in y ,  za  p o ł o w ę  c e n y  
‘ fdeniężył .  Z n a m  j eszcze  w i ę c e j  o s ó b ,  k tó r e  
P rzez  24 g o d z in  n i c  n ie  j adły a pod cz as  k i e dy  
1° piszę —  o 6te j  g odz in i e  r a n o  —  w i e l e  t u  
lest l udz i ,  co o d  dni a  w c z o r a j s z e g o  r a n o  ża-  

ny m  p o k a r m e m  się n i e  zasilili.  I n n i  w  nocy  
Padli  na  k r o w ę ,  k t ó r a  u t o n ę ł a ,  z so bą  d o  do-  

z a w le k l i  i  zb i e r a l i  ko śc i ,  k t ó r e  już psy

o g ry z ł y .  O b r a z ,  jaki  d u c h o w i e ń s t w o  o n ę ­
d z y  l udz i  k re ś l i ,  z g r oz ą  p r z e jmu je .  W i e l e  
r o d z i n  s c h o r z a ł y c h  na  n a j w i ę k s z ą  w y s t a w i o ­
n y c h  b i e d ę ,  k i ed y  n i e  m a j ą  z a s i e w u .  N i e d o ­
s t a t ek  t e n  z ' ż n i w e m , n i e s t e t y !  n i e  us t anie ,  b o  
l u d  w ie jsk i  p r z y m u s z o n y  b y ł  p r zy p i e k a ć  k a r ­
to f l e ,  z a n im  j eszcze  ó smą  część  w ie lk o ś c i  s w o -  
jćj m i a ł y ,  t ak  d a l e c e ,  że w  t y g o d n i u  j e d n y m  
spoży l i ,  c o b y  po  o s i ąg n i ęc iu  z w y c z a j n e j  w i e l ­
kośc i  na  mie s i ąc  j e d e n  w y s t a r c z y ł o .  N i e  p o ­
t r z e b u j ę  t u  w s i  p e w n e j  w y m i e n i ć ,  b o  w s z y ­
s tk i e  w io s k i  w  całej  oko l i cy  los t e n  podz i e l a j ą .  
Z n a j d u j ą  się i t a c y ,  co  b i e d ą  tą  d o t k n i ę t y m  
u lgę  p r z y n i e ść  się s t a r a j ą  —  a le  j es t  to  k r o p l ą  
W o d y  w  o ce an i e  ! «

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d n i a  13. L ipca ,

G e n e r a ł  E s p a r t e r o  o ś w i a d c z y ł  M in i s t e ry um ,  
że d. 24. L i p c a ,  W ; u r o d z i n y  N. K r ó l o w ć i  R e -  
g e n t k i ,  ria l inie ka ro l i s t o w s k i e  u d e r z y  _

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  
D o n o s z ą  z P e r p i g n a n u  z d.  16. b. m . ; „ W i a ­

d o m o ś c i  z H i szpan i i  z dn .  14. b.  m.  o p i e w a j ą ,  
że  k ry s tyn i ś c i  p o d  G e n e r a ł e m  N a r y ą e z e m  s to ­
czyl i  p o d  A lc o rą  b i t w ę  z k a ro l i s t a mi  p o d  F o r -  
c a de l l e m .  O s t a tn i  mus i e l i  z z n a c z n ą  s t r a t ą  
p o b o j o w i s k o  opuści ć .  _ ;

Z  Ka t a lon i i  d o w i a d u j e m y  się,  że  G e n e r ą t  
V a l d e z  w k r ó t c e  d o  B a r c e l o n y  p o w r ó c i .  Nip 
p o t w i e r d z i ł a  się w i a d o m o ś ć  o k lęsce  H ra b i eg o  
d ’E s p a n a .  G e n e r a ł  S e o a n e , d rug i  k o m e n d a n t  
X i ę s t w a  ka t a l oń sk i ego ,  ob j ą ł  d  13. b.  m .  s w o j e  
u r z ę d o w a n i e .

Z  B a j o n n y ,  dn i a  19 L ipca .
D n i a  15. s t o c z o n o  na  po l a c h  Ą l l u  w  N a w a ­

r z e  b i t w ę .  P i s m o  z A r r a n i z u ,  z  ź r ó d ł a  k o r o -  
l i s t o w s k i e g o ,  d o n o s i ,  że  z r a n a  k ry s tyn iś c i  
z  b a t e r y a m i  angi e l sk i emi  i gó rn i c z e m i  p o d  
A llo  się p o s u n ę l i , n a  co karol i śc i  j uż  od  d a w n a  
p r z y g o t o w a n i  byli .  B a t a l i o n y  ka ro l i s t ows k i e ,  
k t ó r y m  o b r o n ę  w s i  p o r u c z o n o ,  o d p a r ł y  z n o ­
w u  k r y s t y n i s t ó w  na do l i nę ,  l u  r o z p o c z ą ł  
się ogień gu e r y l a s o w sk i .  G e n e r a ł  D y n  l h e g o  
L e o n  r o z k a z a ł  zapal i ć  z b o ż e  na  po lu .  S p o ­
s t r zeg ł s zy  t o  ka r o l i ś c i ,  rzuc i l i  się z z ac i ę to śc i ą  
n a  k r y s t y n i s t ó w ,  k t ó r z y ,  z w y c i ę ż a j ą c  z p o ­
c z ą t k u ,  n a r e s zc i e  się o go dz i n i e  2. •/. p o ł u d n i a  
d o  J a s m y  i L o s  A rc o s u  cofnęl i .  Ka ro l i ś c i  u -  
„asili s z cz ę ś l i w i e  w s z c z ę t y  n a  p o l u  p o ż a r .  
W ł a s n ą  s w o j ę  s t r a t ę  p o d a j ą  na  80  d o  100 lu­
dzi- G e n e r a ł  k a ro l i s t w o s k i  G o n i  z a r a z  na 
po cz ą tk u  b i t w y  kiflą w  l e w e  u d o  u g o d z o n y  
d o  Este j l i  "Wrócić się mus i a ł .

W i o c h y.
Z  L  i w  o r n y ,  d n i a  10. Lipca .

( G a z .  p o w s z . )  —  R ó w n i e  l i s ty jak i p o d r ó ­
żn i ,  p r z y b y w a j ą c y  t u  z  Sycyl i i )  "W n a j c z a r -
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niejszych kolorach opisują nędzę mieszkańców 
tej niegdyś tak kw itnącej wyspy. Majątki o- 
bywatelskie i drogi publiczne są w  n a jw y ż ­
szym stopniu n ie p e w n e ,  a to  w  skutek braku 
zatrudnienia klassy za robkow ćj,  wystawionej 
na najokropniejszy niedostatek. W  Neapolu 
podzielają w p raw d z ie  przekonanie, że w k r o ­
czenie garstki uzbrojonych żołnierzy naduży­
ciom takow ym  tamę położyć potrafi; ale za­
pom inają , że dopóki źródło nieszczęść zata­
m o w an e  nie będzie, środki takow e nic nie 
pomogą. Do rozpaczy przyw iedziony  czło­
w iek  nie zna żadnego p r a w a ; cóż on może 
mieć do stracenia, kiedy najokropniejszy głód 
w nętrzności jego t ra w i,  a ludzie, w  dostatki 
op ływ ający , niemiłosiernie go od siebie od­
pychają? Słyszeliśmy od naocznych świadków, 
że w  Palerm ie biedni ludzie śmieci p rzew ra ­
cali, szukając w  nich czego do zaspokojenia 
g łodu sw ego ; inni,  t raw ieni głodem i nędzą 
na ulicach padali i umierali, nie wspominając 
jeszcze o tych nieszczęśliwych, którzy W  sw o ­
ich kryjów kach  i chatkach na najstraszliwszą 
nędzę w ystaw ieni byli, i których los całkiem 
był nieznany. Gdyby nieurodzaj i brak żyw no­
ści s tanowiły źródło powszechnej b iedy, m o­
żna by ją za przemijającą uważać  i pomoc 
szybkoby się okazała; ale gdy administracya 
tameczna juź od kilku lat każdą odnogę za- 
robkow ośc i  podanych sobie przywłaszcza, 
W  lej niedorzecznej myśli, że przez to dochody 
sw oje powiększy, prędzej czy później nie 
może się obejść bez w y w o łan ia  tak przykrego 
położenia rzeczy, jakie się dziś oczom n a ­
szym na tej w yspie  ukazuje. W spomniane 
tylokrotnie w  pismach publicznych monopo- 
liurn na siarkę powszechną wznieciło niechęć, 
pon iew aż  była to w łaśc iw a  zarobkow ość  
znacznej liczby m ieszkańców , którzy obecnie 
na niedostatek są wystawieni. Przyiemne za­
tem  zrobiła w rażenie  w iadom ość , że naw et 
obce rządy  p rzeciw  temu się oświadczyły 
i zniesienia monopolium  zażądały. T ru d n o  
zresztą pojąć, jak można było w ypadk i tako­
w e  utaić przed m onarchą ,  który tylokrotne 
dał d o w o d y , że uszczęśliwienie poddanych 
jedynym jest jego zabiegów celem, o czem 
i sam Neapol św iadec tw o  daje. Jakąż różnicę 
spostrzegamy między Sycylią i Toskanią, gdzie 
handel i przemysł kw itną ,  i przez to bogartw o  
kra jow e zwiększają; najlepszym d o w o d em  
tego jest sama F lorencya, podczas gdy port  
l iw ornski zapełniony jest okrętami wszystkich 
n a rodów . Jaki to k ra j ,  w  k tórym  panujący 
Xiąźę przed  kilku dopiero dniami dał w  pałacu 
sw oim  i ogrodzie ( w  Floreneyi) bał, na któ­
ry m  każdy miał przystęp do sal mieszkania 
jego, a nikt się najmniejszego nie obawiał nie­

ładu. Jakież zasoby w ystaw ia  Toskania w  p 0' 
ró w n an iu  z Sycylią, k tórą  w  dawniejszych 
czasach skarbem i śpiżarnią całych W ł o c h  na­
zyw ano  !

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 10. Lipca.
(D ostrz . Austr.~) — W iadomość o poniesio* 

nćj d. 24. m. z. przez Hafiza Baszę klęsce p ° “ 
Nisibem spraw iła  w p raw d z ie  smutne na DY' 
w an ie  w rażen ie ,  ale w  stolicy nieprzerwana 
panow ała  spokojność. C h o s rew  i Halil B3' 
sza dow odzą  największej czynności; pierws^Y 
posiada nieograniczone zaufanie Sułtana. ^  
chatt ,  w ydanym  przez Sułtana w  dniu jeg° 
wstąpienia  na tron d o C h o s re w a ,  w y ra ż o n o : 
« Z w łasnego natchnienia m ianow ałem  
W ielk im  W ezy rem  (Sadriazam) państwa, ora2 
Namiestnikiem (W ek il i  M utlak) z nieogran"*' 
czonem pełnom ocnic tw em  i poruczam Ci kie­
runek sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  skarbu i af' 
m i i , jak też w  ogólności całą administracyą. *

Dn. 5. Lipca Sułtan Abdul Medszyt po raz 
p ierw szy uroczyście meczet zw iedził ,  aby 
w edle  zwyczaju odbyć tam m odły p i ą t k o w e -  
J. Wysokość udał się w  tym celu do meczet1* 
Sułtana Bajazeta i odwiedził przy p o w r o c i e  
grób dostojnego ojca sw ego , Sułtana M ah' 
muda.

O  flocie Kapudana Baszy przy  odejściu po­
czty żadnych w  Konstantynopolu nie miano 
wiadomości. Porta  po otrzym anem  doniesie' 
niu o wypłynięciu eskadry z DardanellóW, 
JBahrie- Miisterschari (B ad zcę  s tanu ) ,  k tó ry  
niedaw no  temu z D ardanellów  do Stambuł** 
przybył, do Wielkiego Admirała w y p ra w ił3! 
aby zachodzące może nieporozumienia zał3' 
tw ić  i go do p o w ro tu  skłonić.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 26. Czerwca.

(Jvuni .de  Snur m.)  — Dnia 2 3 .  m. b. zawi­
nął tu statek rossyjski z B eiru tu ,  przywożący 
w iadom ość ,  że w ed le  pogłoski, która się ta*** 
w  chwili odpłynięcia |ego upowszechnił3' 
w  Damaszku wielki w ybuchnął  bunt ,  i że za- 
w e rb o w a n y c h  ostatniemi czasy w  E g i p c ‘e 
3 0 0 0  Beduinów w ysłano , w  celu p r z y w r ó c e ­
nia w  tern mieście spokojności. Gubernato* 
rem  Damaszku mianovvany E m ir  Beschir.

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  zawiera kilk3 
ra p o r tó w  nadesłanych m u z Alexandryi z do- 
3., 5. i 6. Lipca pod względem  w y p a d k ó ^  
w ojny w  Syryi. D w a  ostatnie są treści **a'  
Stępującej:

« A l e x a n d r y a ,  d. 5. Lipca. M ehmed Aj* 
otrzymał od syna sw ego wiadom ość o z**Pf 
nej klęsce, którą armia turecka pod dow'd“*
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tw em Hafiza "Baszy dn. 2S .(» ) m. b. pod  N isi-
btra  poniosła. W  rap o rc ie  ty in  w y r a ż o n o : 
»p o d w u g odz inne j  kanonadzie  uda ło  n a m  się 
^ t a n m a ć  do  o b o z u  O ttom ańsk iego  i go zu p e ­
łnie zniszczyć. W o j s k o  S u ł ta n a  rzuca jąc  b ro n
1 tU.naki uciekało w  największym nieładzie.
Artylerya, amunicya, nam ioty ,
Wszelkie sprzęty obozow e dostały się w  ę
n a s z y c h ! ”  __  Na i n n y c h  s z c z e g ó ł a c h  y

*  • » A r h m e t  B a s z a  M c n a k iRwszy o z n a j m i e n i e ,  z e  A c n m e i  .
*amem centrum , Osman ^ asza P . -i; : > 
liman Basza lew em  skrzydłem dowodzili ze 
Ibrahim Bej, Pułkow nik  2go Pulku ^ a^ ' j  
Poległ — zupełnie zbyw a. — łb rah im  pis 
ten raport w  zdobytym cptylko namiocie, Ha-
fiaa Baszy i ośw iadczył, ze o wszelkich szcze­
gółach zdobycia obozu nieprzyjacielskiego po-
źniej doniesie. Ale to aż do tej chwili nie na- 
‘Lpiło M ehmed Ali nakazał natych 
avlyczajne sa lw y , które przez trzy dn. rano,
^  po łudn ie  i p rz y  zachodzie  słońca Povvta* 
r zaja. W szystk ie  o k rę ty  w o je n n e  egipskie, 
d ą ż ą c e  w  obliczu  miasta  te g o ,  w  oznakacn  
radości tej udz ia ł  mają. M e h m ed  A  i zape
Wnia, że dla uchodzących most złoty wysta-
^ i ,  aby do ojczyzny w rócić  m ogli, i ze ra 
W  Ba>za po za Eufrat ścigać ich me będzie.”

« A 1 e x a n d r y  a , dnia 6. Lipca O b y d w a  
‘tatki parow e Baszy zaw inęły  tu dzisiaj z Ale- 
x*ndretty, nie p rzyw ożą  jednakże przyobie­
canych od Ibrahima szczegółów zdobycia obo- 

tureckiego pod Nisibem i zniesienia armii 
tureckiej. — łbrahim  Basza donosi zresztą 
Z Aintabu z dnia 28. C zerw ca , że trzy pułki 
piechoty i trzy pułki jazdy w y p ra w i i ,  aby 
Orfę i Diarbekir zająć i źe sam z doborem  
wojska dnia 25. C zerw ca  w  Aintabie stanął. 
Kapitan francuzki t.allier dn. 23. C zerw ca  do 
Alexandretty przybvl; zabawił tam przez pó ł­
tora dnja a tak może dopiero dn. 30. C zerw ca  
Ibrahima Baszę dogoni. — M ehmed Ali po- 
Wtórnie ośw iadczył,  ze łbrah im  Basza dal- 
szych postępów  zan iecha , skoro Kapitan Cal- 
Her w  obozie jego stanie.”

Rozmaite wiadomości.
P a m i ę t n i k i  H r a b i  R o z t o p c z y n a  

d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  n a p i s a n e .  — 
Pewna dama radziła jednego razu Hr. Roztop- 
Cłynow i, aby' -wydał pamiętniki swojego życia. 
Na drmn dzień przyniósł jej hrabia mały z w i ­
tek.  °„Cóżto przyniosłeś h rab io ?” zapytała
§° dama. „Uczyniłem zadość rozkazom pani,« 
°drzekł tenże, „ i  napisałem pamiętniki moje-

. .*) D aty  się n ie  zgadzają , poniew aż w ed le  w iadom o- 
Sci z K o n s ta n ty n o p o la  b itw a  ta  d , 24. zajść miała.

go życia. O to  s ą , chciej je pani przeczytać.”  
Llama zdziwiła  się me pomału tym pospiechem 
hrabiego, i nie spodziewała się bynajmniej 
znaleźć w  tych  pamiętnikach, co następuje:
» P a m i ę t n i k i ,  c z y l i  o b r a z  m o j e g o  ż y ­
c i a  w  d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  s k r e ś l o n y .
-— Treść  ro z d z ia łó w : 1) Moje urodzenie. 2) 
W ychow anie ,  3 )  Moje cierpienia. 4 )  Moje 
zrzeczenie się. 5) Epoki uwagi godne. 6) Ry­
sy charakteru mojego. 7) W ażne postanow ie­
nie. 8) Czćm  byłem i czem być mógłem. 9) 
Poważanie  godne zasady. 10) Mój smak. 11) 
Mój wstręt. 12) Rozbiór mojego życia. 13) 
O dezw a  do publiczności. — i .  Moje urodze­
nie: „ R o k u  1765 dnia 12. Marca przyszedłem 
z ciemności na jasny dzień. O dw ażono  mnie, 
zmierzono mnie i ochrzcono mnie. U rodzi­
łem  się nie wiedząc dla czego, a rodzice moi 
dziękowali niebu nie w iedząc  za co .“ I I.  
Moje w ychow anie .  »Uczono mnie różnych 
języków. Przez bezwstydność i chełpliwość 
uchodziłem częstokroć za mądrego. G ło w a  
moja była jakby biblioteka w  nieporządku, 
do której klucza nikomu nie zwierzałem ." —
I I I .  Moje cierpienia: „B y łem  dręczony od 
nauczycieli i k r a w c ó w ,  którzy mi za ciasne 
suknie robili; byłem dręczony od kobiet,  am­
b ic j i ,  samolubstwa i zarzu tów  nadaremnych.
I V .  Moje zrzeczenie się: „Nie dośw iadczy­
łem  nigdy tych trzech wielkich rozkoszy, któ­
rych rodzaj ludzki doznaje, to jest: kradzieży, 
obżarstwa i pychy.” V. Epoki uwagi godne. 
„ W  latach trzydziestu przestałem tańczyć, w  
czterdziestu podobać się pici pięknej, w  pięć­
dziesięciu opinii publicznej, a w  sześćdziesię­
ciu zaprzestałem myślić, i zostałem p raw d z i­
w y m  m ędrcem czyli samolubem, co wszystko 
na jedno w ychodzi .” VI.  Rysy charakteru  
mojego: "Byłem jak m uł uparty, jak kokietka 
dziwaczny, jak dziecię w e só ł ,  jak świszcz le­
niwy', jak Bonaparte czy n n y ; byłem tćm wszy- 
stkićm, skoro się mi tern być podobało." — 
VII .  VVażne postanow ien ie : Nie mogąc nigdy 
być panem fizyonoinii mojej, gadałem co rui 
na myśl przyszło, a przez to przyzw yczaiłem  
się głośno myślić. To mi w p raw d z ie  niejaką 
rozkosz spraw iało ,  ale przytćm  i w ielu  nie­
przyjaciół zrobiło.”  VIII .  Czem  byłem  a 
czćm być mógłem: "B yłem  bardzo pochopny
do przyjaźni i zaufania, a gdybym był w  zło­
tym  wieku na św ia t  przyszedł, byłbym może 
zupełnie dobrym został cz łow iek iem .” IX.  
Poważania godne zasady : „ Nigdy m się ani
w  ożenienie, ani w  plotki kobiece nie w d a ­
wał. Nie zalecałem nikomu ani kucharza, ani 
doktora, a zatem na niczyje życie nie nasta- 
w a łe m .« X.  Mój smak: » Lubiłem  małe to ­
w arzy s tw a  i przechadzki. Czułem w  sobie
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dla słońca cześć m i m o w o l n y : zachód  jego
częs to  m nie  zasm ucał.  Z k o lo r ó w  lub i łem  
najbardzie j  k o lo r  n iebieski,  z p o t r a w  sztukę 
m ięsa  z c h r z a n e m ,  z n a p o jó w  św ie żę  w o d ę ,  
W tea trze  k o m e d y ę  i k ro to ch w ilę ,  z m ężczyzn  
i kob ie t  lub iłem  te osoby, k tó re  miały o tw a r ­
tość  na tw a r z y .  G arbusk i obojej pici miały 
dla m n ie  z a w sz e  jakiś w d z ię k  n ie w y m o w n y ."  
X I .  W s t r ę t :  „ M ia łe m  w s t r ę t  od  g łu p c ó w ,  o- 
s z u s tó w  i kob ie t ,  k tó re  w ie le  o cnocie gada­
ły ;  n ie n aw id z i łe m  w szelk ie j p rze sad y ;  li to­
w a łe m  się nad  m ę żczyznam i,  k tó rzy  się fa rbo­
w a l i ,  i n ad  kobietami, k tó re  się r ó ż o w a ły ;  nie 
lub i łem  szczu ró w , m o c n y c h  n ap o jó w ,  m e ta ­
fizyki i r u m b a r b a r u m ;  lękałem  się sp raw ie d l i ­
w o ś c i  i w śc iek łych  zw ie rzą t .*  X I I .  R o z b ió r  
m o jego  życia : R ó w n ie  bez  bojaźni,, jak i bez 
n iec ie rp l iw ośc i oczekuję śmierci. Zycie inoje 
by ło  lichą m e lo d r a m ą ,  w  k tó re j  g ra łe m  boha­
te r ó w ,  ty r a n ó w ,  k o c h a n k ó w  i ś lache tnych  oj­
c ó w ,  ale n igdy s łu ża lcó w  lub p o d ły c h  k n e c h ­
tó w .  —  O d e z w a  d o  p u b l i c z n o ś c i .  — 
P ub licznośc i!  T y  niezgodny, k łó t l iw y  organie 
nam ię tnośc i ,  k tó ry  raz  w  n iebo  w ynosisz ,  2gi 
raz  nogam i depcesz ;  który , sam  nie w ie d z ą c  
dla czego ,  s ła w ę  głosisz, lub p o tw a r z  ciskasz; 
t y  w iz e r u n k u  na g w a ł t  b ijącego d z w o n u ,  od ­
głosie samego s ieb ie ,  extrakcie najdelikatn iej­
szej truc izny  i najprzy jem nie jsze j  w o n i ;  r e ­
p rez en ta n c ie  cz a r ta ,  jędzo  zam a sk o w an a  li­
tością chrześcijańską. P u b l ic z n o śc i ! ty, któ- 
te j  się o b a w ia łe m  w  m ojej m ło d o ś c i , k tó rą

fio w a ż a łe m  w  d o jrza ły m  w ie k u ,  a pogardza-  
em  na s ta ro ść ,  tob ie  p o św ię c a m  te pam ię tn i­

k i!  P rzecież r az  nie jes tem  ta rczą  tw o ic h  p o ­
c isków , bo  już u m a r łe m ,  a za tem  jestem już 
głuchy, c iem ny  i niemy. O b y ś  i ty taką by ła  
dla tw o je j  w łasn e j  i ro d za ju  ludzkiego  spo- 
k o jn o ś c i !

S p o s ó b  p r z e m i e n i e n i a  s t a l i  w  ż e ­
l a z o .  —  N iejak i Sir H e n ry ,  k tóry  z s w o je m i  
w y r o b a m i  p rz y b y ł  na paryzką  w y s t a w ę  k u n ­
s z tó w ,  w y n a la z ł  sposób ,  iż s u r o w e ,  lane że­
lazo  w  stal zam ien ia  i w szys tk ie  n o ż o w n ic z e  
t o w a r y  z n iego w y ra b ia .  L e je  on  s u r o w y  
kruszec  w e  w sze lk ie  f o rm y ,  k tó ry  po te m  je ­
szcze tylko w y s tu d z ić  i w y p o le r o w a ć  należy. 
T y m  sposobem  łączy tan iość  z p r z e w y b o r n ą  
jakością ; p rzy m io ty ,  k tó re  w sze lk ą  k o n k u ren -  
Cyą w y t r z y m u ją ,  gdyż o 30 p ro c e n tu  tanićj 
sprzedaje .

Z a k ł a d  o p o w r o z y .  — D w ó c h  p o w r o -  
ż n ik ó w  w  A n tw e rp i i  poszło  n ie  d a w n o  o za­
k ła d :  k tó ry  z n ich  najmocniejszy  p o w r ó z  z ko­
n o p i  ukręci.  U m ó w io n o  się naprzód , aby każdy  
p o w r ó z  m ia ł  8 s tó p  długości i 3 cale grubości.  
P r ó b a  odby ła  się publicznie w  obecności p rz e ­
ło ż o n y c h  i l icznych  ■yyidzóyy- Poyyróz p i e r w ­

szego , k tó ry  na jp rzód  p r ó b o w a n o ,  pęk ł  do­
p iero  po  zaw ieszen iu  ciężaru 3 3 ,000  f u n tó w  
czyli 330 ce tn a ró w ,  a chociaż to  już  by ło  zna­
k iem  nadzw ycza jne j  m ocy , je d n ak ż e  p o w ró z  
j.ego p rze c iw n ik a  był n ie r ó w n ie  mocniejszy* 
k tó ry  nie p ę k ł ,  aż do p ie ro  po zaw ieś vm u 
40,000 funt.  c iężaru , ,  a za tem  o 7000 fu n to 'f  
b y ł  mocniejszy. T r u d n o  p r a w ie  uwierzyć* 
aby  p o w r o z o w i  tak w ie lką  siłę nadać m ożria!

S y s t e m a  n a u k i .  —  W  gazecie chińskiej 
L i - l u - l a ,  co p o  polsku znaczy  » D z i e n n i k  
ś w i a t a  p o w s z e c h n e g o , « czy tam y  nastę­
pu jące  ro z p o rz ą d z e n ie  p o d  w z g lę d e m  udzie­
lania n a u k :  W  p rzec iągu  p ie rw sz y c h  lat pi?' 
c i u d a w a n a b ę d z ie  nauka religii, nas tępnych  pię­
ciu la tach nauka  ś p ie w u ,  p o te m  z n o w u  prze? 
p ięć  lat c iągłe a ry tm etyka  z pam ięc i ,  a w  o- 
s ta tn ich  p ięc iu  la tach p iękne pisanie. O d  ka­
żdych  lat pięciu do nas tęp n y ch  m a być zawsz® 
uży tym  jeden  rok  na w y p o c z y n e k  i ćwiczenie 
ciała. C.aly kurs w y z n a c z o n y  jest na lat 2-4.
I  ---------  -•

T' e  a t  r  M i e j s k i ,
W  c z w a r te k  d 1. S ierpnia 21sze p rzeds ta ­

w ie n ie  polskie to w a r z y s tw a  a r ty s tó w  d ram aty­
cznych  p o d  dyrekcyą Pana  Zygm unta  Anczyca-' 
S z k o d a  w ^ s ó  w ,  kornedyo  - opera  p rzez  
A  D m uszew sk iego  napisana w  je d n y m  akcie- 
l o t e m  n a  żądan ie :  N o w y  R o k ,  komedyO- 
o p e ra  w- jednym  akcie J. J a s iń sk ie g o .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z i a ł  k 

r> ł w  P o z n a n i u .
D o b ra  szlacheckie L i g o t t a  w  pow iec ie  

U s t r z e s z o w s k im , p rzez  D yrekcyą Ziem stW 3 
o sz a c o w a n e  na 27,626 Tał .  10 sgr. 8 fen. w e ­
dle taxy ,  m ogącej być prze jrzane j w r a z  z w y ­
k azem  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Regi' 
s t ra tu rz e ,  mają być

d n i a  9. G r u d n i a  1 8 3 9 . 
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  miejsc** 
z w y  m i  posiedzeń s ą d o w y c h  sp rzedane ,
— 1 oznan ■ d n ia 26. Kwietnia 18.39

— *

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u -  

D o b ra  szlacheckie S m o g o r z e w o  w  po­
wiecie K ro b s k im ,  oraz z fo lw ark am i T a la r /  
i H y a c y n to w o  przez Dyrekcyą Z ie m s tw a  osza­
c o w a n e  n a  3,3,438 tal. 24 sgr. 5 len ,  w edle  ta- 
xy , mogącej byc przejrzanej w raz  z w ykazem  
hypotecznym  i w a ru n k a m i  w  Registraturz** 
m ają  byc  w  te rm in ie  do licytacyi

n a  d n i u  16. W r z e ś n i a  1839 . 
przed  południem o godzinie 1! tej w  rniejsCLł 
posiedzeń zwykłych sądow ych sprzedane.

L o z n a n , dnia 13, L u teg o  1839.


